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W dzisiejszych czasach stali się Indii jeszcze wię­
kszym! egoistami, nii byli nimi dotyehosas. Każdy 
myśli tylko o sobie, o tem, aby jemu było dobrse,
0 to zaś nikogo głowa nie boli, eo się tet dzieje z jego 
blśiim, esy nie powinno się przyjść mn z pomocą 
w potrzebie. Oitatecznle niema się i ezemn dziwić. 
Kaidy ma obecnie tyle własnych kłopotów, te cntze 
zupełnie go nie obchodzą. Diieliłby sią, co prawda, 
z drugim 1 to nawet bardzo chętnie, ale tylko pod 
tym wamaklem, jeśli tamten ma więcej od niego
1 mógłby mn coś odstąpić, sam ze swojego, choćby 
nawet okazała się i pewna nad wy tka, nic nie odstąpi, 
tłómacząc, te chowa to na „ czarną godzinę*.

Są jednak I w tej regnle tyoiowej wjątkf, a z je­
dnym z nich spotkał się kronikarz w nbiegłym tygo­
dniu na drodze swojego szarego ty wota.

Znalazł się człowiek o dobrom sercn, który, wie­
dząc o tem, te kronikarz jest'jako ów ptak niebieski, 
eo to nie sieje, ani orze, a przecieś jeść musi, zao­
patrzył jego szpiiarn̂ ą (przedstawiającą stało bezna­
dziejną próżnię...) w koszyczek jabłek 1 woreczek kil- 
kuaastofantowy mąki na chleb. Ofiarodawca, many 
pod nazwą vgruby dziedzic*, ze względn na rozm ary 
swej cielesnej powłoki, dowiódł W ten sposób, te ma 
ł dobre serce, które kate mn się podzielić z mającymi 
mniej i muszącymi, zwłaszcza w mieście tak wieliiam 
jak Kraków, borykać się z losem, który jako „gar­
baty* jest ! iparty i ani rnsz nie chce nstąpió.

Yenlzelosowi, jsk doniosły w poprzednim numerze 
„Nowości {Ilustrowane*, ofiarowali wdzięczni Grecy 
złoty wieniec za zastali obywatelskie, ale z pewnością 
tak go ten dowód nznania nie uiesiył, jak kronika­
rza ten dowód życzliwości i pamięci, jaki go spotkał 
1 to prawie niespodziewanie. Bótnl Indzie obiecywali 
mi j i ł  rótne rzeczy, skończyło się przeciek na sa­
mych obietnicach, bo to teras w modzie. I Lloyd 
Georga obiecuje takie na prawo 1 na lewo, a potem 
o obietnicach sapomina. A te Lloyd Georga nwataiy 
jest dziś i i  największego męta stano, mail mętowie 
stann chcą tet w jego ślady wstępować. Te nie ko­
sztuje zbyt wiele, ooieoać nawet bardzo dnto, jeśli się 
z góry postanowiło nie dotrzymać7 obietnicy. W tej 
myśli 1 Niemcy podpisali warnnkl traktatn pokojowego 
w Wersalu.

O Het to zatem piękniej, gdy ktoś, tak jak to 
było w tym wypadkn, nie obiecuje, ale spełoia ezyn 
dobry I szlachetny, stwierdzający, te są jeszeze ladzie, 
mający serce ! niem się kierujący... „Łiknącego na­
karmić*, to uczynek miłosierny wprawdzie tylko eo 
do olała, ale w tym wypadkn ! eo do taszy, dodijąe 
ufności, to rodzaj lndzki nie jest tak zły, za jaki się 
go nieraz przedstawia.

Na obsene stosunki był to prezent nielsda, jeśli 
się swaty, te przedętsy obywatel miasta Krakowa, 
boi wiględn £)a swój apetyt, otrzymuje tygodniowo 
font chieba kontyngentowego (w ostatnim tygodniu za 
dziewięć marek), a poreya ta wystarczy najzupełniej 
na jedno posiedzenie, jak alę o tem kronikarz miał 
sposobność na własne oczy przekonać. Jeden z głodo­
morów dziennikarskich, otrzymawszy swój tygodniowy 
funtowy przydział, załatwił się z nim od jednego za­
machu I bynajmniej się nie zmęczył, ani spocił, w kwa­
drans zaś oświadczył, te chętnie przetrąciłby coś lek­
kiego. Niestety, nie było nic pod ręką, prócz kartki 
na pobór nafty I świec, która jeat wprawdzie bardzo 
lekka, ale bynajmniej nie potywna.

Mąka zatem mile połechtała po seron Weronikę, 
która na poczekaniu obliczyła, flo z tego będzie bo­
chenków chieba, zapowiadając wszem wobec, te % tą 
chwilą zwiększone zostają codzienne racye, przypada­
jące na kaidego członki rodziny. Jabłka uradowały 
natomiast bardziej kronikarza, który jest ich amato­
rem, ale, ze względu na ich obecną cenę, mul się 
wyrzec takiego zbytku.

Jabłko w hlstoryl świata odegrało jut nieraz wa- 
tną rolę „nic tet dziwnego, to królowi podczas aktu 
koronacji daje się słoto jabłko do ręki. (Udziałem zwy­
kłych śmiertelników są jedynie złote groszki... na 
wierzbie I...). Jabłko było powodem wypowiedzenia 
przez Pana Boga Adamowi dzierżawy raju, jabłko stało 
się przyczyną Wojny trojańskiej, a teraz niewiele bra­
kowało, a byłoby wywołało wojnę domową między 
kronikarzom, a jego lepszą pełową. Weronika była 
zdania, te jabłka te są tak piękne, it nalety je s ho- 
wać, kronikarz zaś, z tego samego powodu, oświad­
czył, !t powinno się je zjeść, aby się nia zepsuły. 
Weronika wychodziła z założenia, te decyzja co do

artykułów spożywczych nalety de niej jako do go­
spodyni, kronikarz bronił swego stanowiska tem, te 
jabłka były przysłane dis niego.

— Stąd wiesz, te dla ciebie? — wrzasnęła z pa­
sję, — A mote akurat dla mnie?... Może ten pan 
się we mnie kocha?...

Udało się wreszcie przekonać ją, te ofiarodawca 
kochać się w niej nie potrzebuje, mając swą własną 
tonę, kronikarz postawił na swojem i jabłka zostały 
zjedzone. A trzeba im przyznać, te były doskonałe, 
wpłynęły bardzo dodatnio na kronikarskie organa tra­
wienia, podniecając apetyt, mogą być więc zupełnie 
słusznie uwałane za kuracyjne.

Jednem słowem, obywatel ów sprawił kronikarzowi 
nadzwyczajną przyjomuo&ó, za którą jnt mu osobiście 
podziękował 1 jeszcze raz to obecnie czyni, stawiając 
go innym za wzór, godny naśladowania. Dziś, gdy 
primadonnom ooerowym of truje s ę skórę na buty,
• słynnemu tenorowi kilogram kiełbasy lab wędzonki, 
taki dowód uznania jest najmilszy. Kwiaty, a nawet 
klajnoty, nie robią takiego wrateoia. jak artykuły co­
dziennej potrzeby, o które tak tradao.

Glyby ten i ów z Czytelników chciał pójść w ślady 
owego zacnego męta i od ciasn do czasn podzielił się 
z kronikarzem nadmiarom swych zapasów, sobie nie 
zrobiłby uszczerbku, a jemn ułatwiłby doczesną piel­
grzymkę, która nie jest bynajmniej „po rótach*. Nie 
muząc starać się o wyszukiwanie iródeł, gdzie mógł­
by się zaopatrzyć w to wszystko, co do tycia nie­
zbędne, miałby 1 więcej czasn i warwy do plsaala. 
Lokomotywa, o ile się ją nie nakarmi węglem i nie 
napoi, stanie w drodze, organizm lnizki jest tet takim 
małym piecykiem który potrzebuje opału pod postaeią 
darów Bośych. Żołądek, to najważniejszy organ olała 
ludzkiego, utrzymujący inue w równowadze, wymaga­
jący teł specyaluysh starań i troskliwości. A to to 
dziś przychodzi z taką trudnością, nic tet dziwnego, 
te serce ludzkie najłatwiej sobie zdobyć drogą na żo­
łądek.

Nie zapominajcie zatem o kronlkarzn Szanowni 
Czytelnicy, a zwłaszcza Wy o czułem sercn Czytel­
niczki i aprowizujcie go, aby mógł proeul negotttt 
apromatorrtt tam lntenzywniej oddać się zawodowej 
pracy. To go bardziej aoieszy, nit nadzieja, te po naj- 
dłntszem tyciu zacznie się zbierać składki na jego po­
mnik, który, krakowskim iwy stajem nie ujrsy nigdy 
światła dziennego.

W dzień, w który kronikarz radował się jabłkami 
sostawał Kraków pod znakiem gęsi. Za wzglę­

du na zbliżające się Imieniny świętego Marcina, po­
starał się nasi magistrat o pięćset pomorskich gęsi, 
tłnstych 1 chudych, które, jsk ich poprzedniczki ura­
towały B;ym od Gallów najazdu, miały gród podwa­
welski uratować od głodowej śmierci. Cót te jsst je­
dnak pięćset gęsi, 1 to do tego przeważnie chudych 
(cłasfce zjedli protegowani 1..) na miasto z ludnością 
ponad ćwierć miliona?... N.e wystarczy nawet po je­
dnej gęsi na katdą kamienicę 1

Cena ich — dwieście, ewentnilnle dwieście pięć­
dziesiąt marek — stosnnkowo bardzo przystępna, dla 
wielu jedaak... niedostępna. Kronikarz nie traoi na­
dziel, te przypomni sobie mote, jak gęsinka smikuje, 
ale tylko w tym wypadkn, jeteli ten sympatyczny 
ptaszek nadleel doń tą drogą, którą nadeszła mąks 
! jabłka (choć nóg nie mają!...), pabycle jaj za go­
tówkę wymagałoby postarania się o nadzwyczajna kra- 
dyty, ewentualnie wygrania miliona na premlówkę.

Do onych gęsi pomorskich było jednak wielo we­
zwanych, a stosunkowe mało wybranych, jedna bo­
wiem przypadała przeciętnie na pięćset głodnych. Ke­
mu zatem udało się ją zdobyć, uwalał się za bardzo 
szczęśliwego I spieszył ze swym gęgającym skarbem 
pod dach rodzinny. Patrsano nań ze zazdrością, a z tłu­
mu dochodziły głosy:

— Paskarzl...
— Szczęśliwiec 1... Ten jeszcze w tym tygodntn 

będzie ntywał na gęsinlel...
Widziałem na własne swe oezy jednego so znajo­

mych, który dźwigał gęś pod packą, przyciskając ją 
do serea czulej, nlt kochankę. W oczach jego bły­
skały ognie tryumf a, te przecież wyprawa na War­
szawskie nie była bes skutku. Takiej miny nie miał 
nawet Lohengrln, gdy go łabędź wciągał w łoizl na 
seonę...

Kraków „rozgęslł się* na ehwllę, motna zatem 
żywić nadzieję, te uroczystość św. Mircłna będzie 
w niektórych domach obchodzoną z tradycyjną wy- 
stawnością.

I teraz dopiero widzimy, eo mamy do zawdzięcze­
nia obecoia rządowi. Miał raeyę „Piast*, pisząc, ie 
Polska ma do zawdzięczenia wszystko ludowcom. Tak 
jestl... Nawet i gęsi!.., Gdyby prezydent Witos nie 
był pojechał na Pomorze 1 nie zakupił tam gęsi, czy 
bylibyśmy je w Krakowie oglądali?... Z pewnością 
nie!... I choćby tylko ze względu na te gęsi, zaczy­

namy do Polskiego Stronnictwa Ludowego nabierać 
coraz to większego zaufania.

Biedne gęsi, które do nas przyjechały ai s Po­
morza, ani się nawet spod siewają, jakie ich ta czeka 
gorące przyjęcie. Wszystko ma jednak swój koniec 
i o nich rychło się zapomni, chyba, ze ktoś z prze­
jedzenia nabawi się kataru żołądkowego lab innej po­
dobnej dolegliwości.

Wolniejsza natomiast kwestya, dlaczego jest tak 
zimno i czy motemy się spodziewać, te nastaną jeszcze 
dni cieplejsze. Niektóre z niewiast twierdzą, ze tego 
roku nie było „babiego lata*, a one praw s*ych zrze­
kać się nie myślą. O „babie lato* dopominają się je­
dynie niewiasty starej daty, postępowe obchodzą lato 
razem z rodzajem męskim.

W kaidym rasie warto się nid tem zastanowi, 
skąd ślę wzięły takie mrozy i to jak w październiku, 
zatem w jesieni, i to przy obowiązującym czasie le­
tnim.

Jedni twierdzą, te, skoro codziennie mulmy wsta­
wać o godzinę wcześniej, słassaem jest i spriwUdli- 
wem, aby i zima przyspieszyła swe przybycie, wcze­
śniej w takim rasie d>czekaasy się i wiosny. Ale nie 
brak i takich, którzy te zimna przypisują jenerainemn 
seraj so wi protestującemu, jaki wybuchł w niebie mię­
dzy dachami na wiadoanść o wynalazku Ei sona, o któ­
rym wspominaliśmy w poprzedniej kronice. Zastrajko* , 
wał widocznie i r firent od pogody, sastępajo go zaś 
ktoś niefachowy. N o jest takte wyklaczonem, te nie­
bieska Centrala mrozdff, chcąc się pozbyć pozostałych 
z poprzedniego roka zapisów nagromadzonych w jej 
migazyaach, postanowiła je, przed rozpoczęciem nowej 
kampanii zimowej, odlać do pnblicznago ntytkn, to 
zatem te mrozy odnieść nalety do minionej zimy, a nie 
brać ich na rachnnek dopiero nadchodzącej.

Kronikarz, luolący mleć Wiadomości z pewnego 
źródła, zwróoił się w tym cela do jednego z naszych 
znanych meteorologów, który oświadczył, co następuje :

— Mrozy mamy, to jest fakt, stwierdzony termo­
metrem. Przyczyną ich obnitenie się temperatnry, eo 
w tych czasach nie nalety do rzadkości. Czy będzie 
jeszcze ciepło, to dopiero przyszłość pokake. Jeteli pan 
ciekawy, trzeba codziennie kontrolować termometr...

— A jet*li się go niema?
— W takim razie trzeba się weń isepatrzyć. Bo 

I jakie w inny soosób przekonać się, esy jest zimno, 
esy eiepło?... W katdym rasie nie zanosi się na to, 
•byśmy w listopadzie lub gradata mieli mieć upały...

— Jaka będzie obecna slmz ?
— To się dopiero pokaie w dalszym elągn. W jsler- 

pnln ogłosimy dokładno sprawozdanie, z którego się 
pan dowie o wahaniaeh tempera.ury 1 jej praeciętnej...

Czekajmy zatem do sierpnia, kogo zaś stać na to, 
nleck się na wszelki wypadek zaopatrzy w węgle, 
gdyt zblitająea się zima będzie clętką. Tego zdania 
jest jeden ie znajomych kronikarza, a wnosi to z oko­
liczności, te mu się łysina zaczyna pokrywać świs­
tem! włosami, ca mi być niechybnym znakiem wiel­
kich mrozów.

— Chyba, gdybym się mylił — dodał na zikoń- 
ezeole — ale to ml się bardzo rzadko zdarza...

Na drogiej półkuli było natomiast w tym okresie 
gorąco, zwłaszcza zaś w dniu 8. listopada. Odbywały 
się wybory prezydenta S;snów Zjednoczonych, które 
były zarazem pogrzebem dotychczasowej polityki za­
granicznej Wilsona. I nad nim I nad nią przeszli Ame­
rykanie do porządku dziennego, pokazując Ld«e Na- 1 
rodów... figę. Wobec tego cały traktat pokojowy trael 
swą wartość i, kto wie, esy nie będzie trzeba rozpo­
cząć na nowo wojnę, aby dojść do porządku.

Kto wie, ozy nie wyszlibyśmy dobrse na tem!... 
Nanozeni doświadczeniem, wiedzielibyśmy teras, jak 
się zabrał do rzeesy, aby postawić na swojem.

Ameryka rozstrzygnęła wojnę, teraz wywróci do 
góry nogami pokój. Z tamtej strony idą same niespo­
dzianki. Z Ameryki pochodziła przecież ta anarchlsty- 
czna małpa, która spowodowała w Grecy! zamaoh 
stanu. Wiadomości, podane prz*z niektóre pisma, ja­
koby miała ona stać w bliskich stosunkach z Lloydom 
Gaorge’m, nie sprawdzają się. Na wsielki wypadek 
wszystkie małpy z Biropy skssano na banicję, w szcze­
gólności zaś amerykański a, jako najbardziej ugrała- 
jąee europejskiemu porządkowi!

Aby jnt z poltyki nie wychodzić, skoro się z tej 
beczki zaczęło, nalety wspomnieć o podjęcia dalsiyeh 
rokowań pokojowych w B/dze, dokąd się jnt wybrał 
pan J„ff9 i czeka tam na pana Dąbskiego. Wprawdzie 
Wielki Sowiet w Moskwie nie chce aprobować ryg- 
skiej umowy, mając nadileję, te Trocki tymczasem 
ułatwi się z Wranglem, a potem zabierze się z sów 
do Polski, ale miejmy nadzieją, te większy Pan Bóg, 
nlt pan Bymsza. Zresztą sam Joffe nie mote na to 
pozwolić, aby dzieło j>go miało zostać przekreślone. 
Straciłby na reputacji i... ,


